
'" 32. 
"TydzietJ. .. wychodzi w każdą niedzielą, 

z dodotkami w razio potrzeby we wtorek i w piątek. 
Pojedynczy numer koszluje ~ł kop. 
Cena ogloszeń od wiersza lub za jego miej· 

po kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 kop. w mią­
rę ilości pow tóueń. 

. , 
PETROKÓW dnia 29 sierpnia (10 września) 1876 r 

ROK IV • 
(Jena kwartalna: 

w Petrokowie w księgarniach L. (Jhodźki 
i S. Goldsteina kop. 75. 

IV \\. ar.zawie w księgarni i kantoue pism 
poryjodycznyc.h lrtaurycego Orgelbranda na­
przeciw statny Jiopernika-z przesyłką poczto­
W,\ n. I kop. ID, O",ło8zelli" przyjmują się 'IV redakcyi i w 

księgarni Ł. Chodźki; w ''',,''szRwie 'IV specy­
jaJnej agencyi p. M.Frendlera ul. Leśno N.51. J1.d .. e8 redakcyl: - Autoni Porębsld-w Petrokolvie przy drodze Żel. 

Warsz.-Wiedeliskiej w domu W. W. Krzywickich i W. Popowskiego. 

Prenumerować można nadto we wszystkich 
księgarniach krajolvych. 

'17 i 11.,) po Św. Justyna M .. . - - W5~40-1J.6- 2' / 1'ó;' księżyell.. -- -- l 21- 0 Mateusza Ap. 5 \V5-47 
'18 P. Józefa z Kopertynu 5-42 6- 4 Dlngosć dnia god. 12 m. 25 22 P. Maurycego 5-48 
19 W. Januaryjllsza B.. .. 5- 44 6- 7 19 i 20 święta starozakonnych 23 S. Tekli P. :U. . . . ' 5· -50 
20 Ś. c Eustachyjus~: i Faustyna. 5-~ 6- 9 Dnia ubylo god. 4 m. 26. 24 N. 16 po ŚIO Ładyslawa zGlelnlowa 5-52 

-
Z.6- O 

5-57 
5-55 
5-53 

Dlugość dnia g. 12 m. la! 
Dnia ubyło god.41Q. 38. I 

I 
Trc.§ć, - Materyjaly statystyczlle.- Wiadomości miejscowe i z o);o)ic. KorespondcRcyje Tygounia: - Z podróży do WieluJlia.- Ogloszenia. -

Odcinek: - Hrabina Belle-Ange - opowiadanie z czasów wojny 1870 r.-przekład A. M. (uokończenie). 

W dniu 26 sierpnia (7 września), jako w rocz­
nic~ koronacyi Icb Cesar~h;h Mości Najjaśniej­
szego Pana i Najjaśniejszej Pani, odprawione zo­
stało uroczyste nabożeństwo w świątyniach wszyst­
kich wyznań, - w cerkwi prawosławnej wobec 
zwierzchników i urzędników władz cywilnych i 
wojskowych. 

Poaobneż nabożenstwo ouprawione zostało w 
dniu 30 sierpnia (11 września) z powodu roczni­
cy imienin Jego Cesarskie) Mości Najjaśniejszego 
Pana Aleksandra M,ikołajewlcza i Jego Cesarskiej 
Wysokości Cesarzewicza NastlJpcJ Tronu Wiel­
kiego Księcia Aleksandra Aleksandrowicza. 

W oba. wieczory miasto było uiluminowane. 

MATERYJAŁY STATYSTYCZNE. 

III. Pomoc lekarska i szpitale. 
Pomoc lekarsk~ w r. 1875 niosło mieszkańcom 

gubernii petrokowskiej lekarzy 63-przy nich peł­
niło swe obowiązki felczerów 154, akuszerek 66; 
nptek było 35. 

Z liczby 63 lekarzy-do wydziału ministeryjum 
spraw wewnętrznych zaliczało się 24,- du mini­
steryjum skarhu 2 -wolnopraktykujących było 37. 

Ze 154 felczerów-w rzą.dowej służbie było '20,­
lStJ: l'iU..7 woJDDprJJkt)'lmj;JD)'cb. 

Z 66 akuszerek - 13 'l.alffiOWało posady etato­
we, - 12 wiejl:lkich, mających wymaganlli kwalifi­
kacyj~-i 41 prywatną zajętych praktyklli. 

W 35 aptekach. z których 4 są filljami in­
nych główniejszych, zajętych było 75 ludzi-z tych 
magistrów farmacyi 5, prowi~orów 35, pomocni­
ków aptekarskich 15, uczniów 25. 

Odnośnie do liczby ludności w gubernii wypa­
da-jeden lekar1i na 11629, - jeden felczer 1.Ia 
4757,-jedna akuszerka na. 5806 kobiet, -i j~dna 
apteka na 20933 mieszkańców. 

Czynności medyozno-!i~ciowych i medyczno·ad­
ministracyjnych dopełniono 2855, a mianowicie: 

Wymienienie miej-

Bca czynności 

W m. ł'etrok.owie .. 141 65 3 (j 6ti 
,,]l-ciepotrokowskim 11 961 - - - 107 
"m, N. Radomsku.. 3 74 12 - _. 99 
"p-cien-radomskow, 10 - - - _ _ 
" m. Częstochowie 10 53 8a - 16 42, 
" p-cie częstochowo 18 166 23 - 9 172 
" m. lJasku. . . . .. 8 28 1 - 6 35 
" P cie laskowskim. 23 187 3 - 28 318 
"m. Brzezinach. " 1 10 - - 1 28 
" p-cie brzezińskim. 9 49 - - [) 45 
" m. Łodzi. • . • •. 35 118 40 - 3 240 
" p-cie lodzkim . .. 3 119 34 - 1 158 
., m. Rawie .... " 4 15 1 - 2 23 
" p-cie rawslcim •. 10 28 3 - 4 34 
" m. Bendzinie. l 18 - - - 18 
"p.cie bendzińskim. 36 70 1 - - 7l 

Razebe~i c~~e~ ~~'. /t96 h096121 1 3 1 81 11458 

Osp~ ocbronlJ!ł zaszczepiono 24081 dzieciom. 
Szpita16w było w 1875 r. 13, z tych 7 ",osta­

wało pod zarządem rad dobroczynności publicz­
nej,-2 były utrzymywane k08ztllm władz odd<liel· 
nych i 4 kosztem prywatnym pod nadzorem miej­
scowej administracyi gminnej. Znajdowały si~ w 
nast9Pujllcych miastach lub wioskach. 

3. w Łodzi sv.pital ś. AlekRandrą. 
4. w Nowo-Radomsku szpital ś. Aloksandra. 
5. w Koniecpolu sZlJital Ś. Joauny. 
6. w Rawie szpital ś. Ducha. 
7. w CzęstochowieszpitalNajświętszejl\laryiPanny. 

B. Władz oddzielnych: 
8. w Petrokowie szpital więzienny. 
9. w Dllbrowie Górniczej szpital dla zakładów 

górniczych. 
C. Prywatne: 

10. w Sosnowcu w pocie bendzińskim na 24 łózka. 
11. w tymze p-ci e we wsi Sielcu na 11 łóżek. 
12. w p-cie nowo-radomskowskim we wsi Malu­

szynie na. 8 łóżek. 
13. w p.cie petrokowskim we wsi Kociszewie na 

4 łóżka. 
Pierwsze 7, t. j. zostają,ce pod zawiadywaniem 

rad dobroczynnych, utrzymywane są: z prvcentów 
od kapitałów zapisowych, z dochodu z wydzier­
żawiania posiadanych gruntów, z opłaty za leczenie, 
z 15procentowego zac;iłku z kas mipjskich i na­
koniec z ofiar dobrowolnych. Wszystkie te źródła 
nie są jednak tak dostateczne, by szpitalom mo­
gły zapewniać trwa.l'e istnienie i jedynie troskliwa 
zabiegłość opiekunów i rad nad.-:orczych groma­
d~i środki lli\ konieczne rel>tauracyje i ulepsze­
ma. 

Szczegółowy stan ty<:h zakhtdów w r, 1875 był 
nastę}Juj'lcy: 

1. Szpital ś. TrójL;Y w Petrokowie mieści się w 
wybucluwanym w r. 1852 włas ;lym domu, obej­
mUJącym łóżek 40. Etat sZpitalllY wynosi 1929 
rs., która to cyfra obeJlllUje:- pensy je: lf'karza, 
dozorcy, felczer», pisa.rza, gospodyni i 10 osób 
służby lIIższej (razem 1345 rs.) i koszt żywności 
służby (584 rs. rocznie). 

W 1'. 187 5 dopefnion~ została gruntowna re­
stauracyja wewnętrzna gmachu całego. Orlnowio­
no śni any izb dla cborych l korytarzy, przebudowano 
? pieców, i w 4-cb z nich urządzono wentylacy­
J!!:, a , nadto zaopatrzono szpital w różne potrze· 
bne rekwizyta. Koszt ogólny tych zmian i prze­
róbek wynosił 1596 rs. 85 kop. RestauracYJll tę 
wywołało .przesycenie ścian i podłóg szkodliwymi 
wyzIewamI, co nader niobezpiecznie oddziaływało 
na stan. chorych, szczególniej zaś poddających sild 
operacYJom . 
. 2. Szpital starozakonnych w Petrokowie mieści 

SIIJ obok poprzedniego w własnym murowanym 
domu, mając z tamtym wspólnego lekarl!8., do­
zorcę ~ . pisarza, ~ 4 ludti do u:>lugi. 'pensyj a 
wszystkich tych osób wynoszą 476 rs. Zywność 
zaś służby niższej i utrzymanie felczera kosztuje 
rs. 292 rocznie. 

3. Szpital ś. Aleksandra w Łodzi we własnym 
do.m,u. ~urowanym, wybudowanym w l'. 1845, po­
mleSClC może 50 chorych. Etat obejmujący płact;) 
lekarza, dozorcy, felczera, pisarza l 10 posługa­
czów wynosi 1334 rs. 50 kop. i na utrzymanie 
służby rs. 620 kop. 50 rocznie. 

Szpital ten nieprzezornie pobudowany IV bar­
dzo wilgotnem miejscu, nie odpowiada swemu 
przeznaczeniu pod względem hygijenicznym - o 
wznietlieniu jednak innego domu w więcej wI'aści­
wych warunkach, nie pozwala myśleć urak fun­
duszów *). 

4 .. Szpital Najświętszej .MaJ'yi Panny IV Często­
chOWIe, we własnym murowanym domu, wzniesio­
nym w r. 1835, obejmuje łóżek 30. Płace etato­
we lekarza, dozorcy, felczera i 7 posługaczów 
wynoszą 1043 rs.,- zywność służby 1'6. 383 kop. 
25 rocznie kosztuje. 

A. Rad dobroczynnych; 
l. , i 2. w m. Petrokowie: szpital ś. 

szpital żydowski, 
I .) Przy tak znacznych dochodach miejskich i tak licznej 

, . ludności jaką 1.6dź posiada, budowa szpitala w zdrowem mi"! _ 
Tró)cy l , Beu powinnaby być pierwszem pragllielliem mie.·'i.:ańcó.;J i r ,pierwszym obowiązkiellI miejscowej adm~':"racYi:· 

-a 

I tu jak w todzi brak funduszów zmusza po­
przestawać na nieodpowiedniem pomiesLCzeniu 
ehorycb w ciasLych, dusznych i nielicznych iz­
bach. 

5. S7.pital ś. Ducha w Rawie, wymurowany w 
r. 183.4 na łóżek 2~. PJ'aca lekarza, dozorcy, fel­
czera l 8 posługaczow wynosi rs. 945 kop. 47 1/

2
-

na utrzymanie służby przeznaczono 451 rs. 66 
kop. rocznie. W r. 1875 ad~inistracyjnym spo­
sobem wybIto pr,zy, t~m szpitalu nową studnit;), 
przebudowano łazuI~ 1 wyrestaurowano miejIwą 
ustępowe, na co wszystko wydano rs. 514 kop. 56. 

6. Szpital ś. Aleksandm w Nowo.Radomsku 
którego mury wzniEsiono w r. 1837 mIeści ló: 
żek 3ą· ~Etat płacy lekarza, dozorcy: felczera, pi­
sarza 1 o posługaczów wynosi rs. 887- żywność 
służby koszt~je rocznie rs. 255 kop. 50. W r. 
1875 W Bzpltalu ty.m ~rzemieniono podłogi, wy­
resta~:'owanł) ~UChlllę l na żądanie wła-dzy woj­
sk.oweJ drewntan~ ,Przybudówkę, W której po­
mleSZ0zono kuchnJę J łaźnię wojskowego lazaretu. 
Koszt ty?h l'?bót wyniósł rs. 867 kop. 80. 

7. SzpItal s. Joanny .w, ~oniecpolu we własnym 
murowanym ~otuku, llllesCl 7 tylko chorych. Le­
karz, felczer l 3 posługaczy pobierają 257 rs. a 
żywność ostatnich kosztuje 109 1'8. 50 k. rocl.~ie. 

Wszystkie powyisze szpitale nie mają, swoich 
wl'asnycb ap tek, lecz pobierają lekarstwa potrze­
~ne z apt~k I! rywatllycb, kontraktOWi> zobowiązu­
Jących SI ę Je dostarczać z ustępstwem od cen 
Vledle nowej farmakopei pra.ktykowanych do 50°/' 

f d ' . l 'o na rzecz uu UgZOW szplt.a nych. (d. n.) 

WIADOM08~ MIEJSCOWE I Z OKOLI~ 
. = Kurs n~ul~ w kI. V żeńskiego progimnazy. __ 
Jum rozpocząc SIę ma w dniu 20 b. m. • • 

= Z mieszkańc6w tutejszych zostali członkami: 
To ,~arzyst\~·~ zachęty sztuk pięknych w króle­
st\~le ,polskIom. p. Jordan Kańskl-i Towarzystwa 
opIeki nad z\~lerzętami p. Józef Goleński. 
T~A TR. r,owa~~ys~wO dramatyczue pod kie­

runkl.em . p .. Urabmsluego po krótkim pobycie w 
ŁodZI, zJez(lza do naszego miasta i w dniu 20 
b.m .. rozpocząć ma szereg przedstawień. Nieświa­
dOI~ll obecnego. składu. towarzystwa, w miejsce 
wl'~zb powodzellla,. stawIamy życzenie, aby jeśli 
pOSiada odlJo~ledllle ku temu siły, zapoznało nas 
z lluJ?owszynu u~worami dramatycznymi, unikając 
f~'s l powtarzama tych sztuk, których powtarzać 
nIe warto. 
SĄDY G~INNE. g,trzymanie 43 sądów gmin­

nycn w naszej gubernIl kosztować będzie rocznie 
6.230~ rubli. Z ogólnej liczby 43: do 22 należy po 
3 gmmy. do 20 po 3 gminy, 1 wreszcie sl}d roz­
ciąga sWlli władzę na 2 gminy tylko. 

CHÓR AMATORSKI. Z dniem 12 b. m. i r. ro~­
IJoc~ąl SIę ósmy rok istnienia tutejszego amatorskiego 
~h?~u pod kierunkiem p. J. Uoleńsktego, nauczyciela 
SP!"WU w szkołach ,r~~dowych-który to chór po raz 
pIerwszy wykonałsplewy religijne w d.12 września 
1869 r. W przecIągu tego czasu przyjmowało w nim u. 
dZIał przeszło 60 ,osób, nie licząc artyst6w i ar. 
tystek lub ama~o~ow, którzy w przejeździe śpiewy 
lub m~zlkę, koscIelną tal~ntami swymi wspierali. 
ObecUle ebor sk~a~a ~ię z 22 osób. Ubytki, po­
~~dowane p.l'Zelll~SleDlem się męzczyzn lub pój­
s~le~n za~ąz paOlen, .dope~niaja. si~ nowoprzyby­
łemI, m~ , w. takl~ Jednak st6sunku, jaki 
prze~stawJac wIDno miasto posiadahce tak znacz­
ną h~zb~ m~~ykalDych osób. Przyczyna tego zda­
.10 Ell~. leżec pn:ewaznie w niezbyt może dobrze 

l 
Zr?ZUmlan!m ~rzez ogół ce~u zawiązania amator­
skIego cboru, 1 w zbytecznem za to przeceni8niQ 
towarzlskich konwenansów. 



ODCZYT. Niezmordowany popieracz rozszerze­
nia w kraju jedwabnictwa p. Adolf Bogucki, 
mieć będzie u nas w dniu 24 b. m. odczyt popu­
larny O mO'l'Wie i jedwabiu k?'ajowym, podczas któ­
rego okaże próby różnych kokonów i jedwabiu kra­
jowego, ana.tomiezny preparat jedwabnika dora 
Auzoux i t. p., jak niemniej i sposób rozwijania 
jedwabiu z kokonów. 

W lipcu r. b., jak o tern WÓWCZ:i\S donosiliśmy, 
p. Bogucki miał podobne odczyty w Rawie i No­
wem Mieście, ska.d następnie udał się do guber. 
nii kieleckiej i we wszystkich jej miastach po­
wiatowych wykład swój powtórzył- ze wspMczu­
ciem witany przp,z miejscowych tu i owdzie roz­
rzuconych miłośników jed wabnictwa~ak i przez tych, 
którym nie obojętny jest rozwój produkcyi krajo­
wej i w&rost zamiłowania pracy, a z nią i za­
możności ogólnej. 

W naszych okolicach p. Bogucki mieć będzie 
odczyty: dnia 17 b. m, w Bendzinie,- 20-go w 
Częstochowie,~ 24-go w Petrokowie,- 26·go w 

.N.-Radomsku,-28-go w Brzezinach,-l paździer. 
nika w f..odzi,- i 3 października. w f.askll, 

Jako wstęp przygotowawczy do odczytu p. Bo­
guckiego, który spodziewamy się, że publiczność 
tutejszą i okoliczną zainteresować szczerl.e powi­
nien, przytaczamy ustęp z otwartego listu szano­
wnego prelegenta, j:J.ki napis:it~ w tym przedmio­
cie. 

"Przemys~ jedwabniczy stanowi olbrzymie do­
chody krajów, w których jest już rozwinięty, jako 
najwięcej zysku przynoszący ze wszystkich gał~zi 
przemysłu. Nie mając go jeszcze u siebie takim, 
jakim jest juz u obcych, możemy miM obecnie 
przekonanie i pragnienie prędkiego urzeczywist­
nienia go u siebie, tak ze względów klimatycz­
nych, jak i spółecznych, ho ldimat nasz umiarko­
wany, nadsje się wybornie dla jedwabuictwa, 

HRftB~NA BRtLB ~ ~NGB 
OPOWIADANIE Z CZASÓW . WOJNY ROKU 1870 

PASSAUER'A 
przełożone z niemieckiego przez A. M. 

(Dokończenie) . 
W tej chwili nagle otworzono drzwi i Andree 

wszedł szybko, trzymając IV ręku zwitek papie­
rów i książkę do nabożeństwa. Gdy spostrzegł 
obie kobiety, zatrzymał się, potem zbli7.ył się z 
wachaniem i położył wszystko na marmurowym 
stoliku obok hrabiny, 

- Oto pani hrabino co obiecałem-ale ... 
Zaledwie hrabin rzuciła okiem na książkę, 

porwała jlli drtącemi rękoma i przyglądała sie jej 
przez chwilę z osłupieniem. 

- Jezus Maryja!- zawołała nagle, - to jego 
ksifljżka,-Teofil-mój herb-mój podpis ..... 

- Ale-zaczął znowu pan Andree, 
- Jakim sposobem ten człowiek przyszedł do 

do tej ksilliŻki? Teofil de Lavollaine - to nasze 
nazwisko- nasze dawne nazwisko- niech Oll tu 
przyjdzie, tell Miller, słyszysz panie Andree! To 
jego pismo-pismo mego syna! 

- Ale-wtrącił znowu pan Andree,- nadcho­
dzi oddział niemieckich ułanów. 

Hrabina nareszcie usłyszała. Jej twarz płonę­
ła rumieńcem, ręce, w których trzymał'a książkę, 
drżały jak w febrze. 

- To posłać czemprędzej do opata w Devaux, 
donieść mu - o, ta twarz, te rysy, znak na ra­
mieniu-to ry'iy mego syna! Biada mi- to mój 
wnuk, a ja go zdradziłam, ja jestem jego zabój­
czynią! Błagam o przebaczenie syna, a morduj~ 
jego dziecko! Poślijcie do Devaux- powiedzcie, 
że ten oficer to mój wnuk-to on z pewnoŚ~i!!:­
inaczej być nie moze - prędko - czego jeszcze 
czekacie? Panie Andree, nie trać Czasu-a te pa­
piery, to dowody mego syna, tak, to papiery lIle­
go wnuka-ten ' list do Józefiny de Lavollaine, to 
do mnie - to ja jestem hrabina JózeflDa de La­
vollaine Belle-Ange - kto si~ ośmieli zaprzeczyć 
temu? Idź, biegnij panie Andree. 

- Już zapóźno! - odpowiedział Andree nie­
wzruszony - czy słyszysz pani trąhk§ wolnych 
strzelców-czy pani s~yszysz? . 

Wtem rozległ się wystrzał, po nim krzyk bole­
sny. Wystrzały następowały jedne po drugich, 
kule druzgotały szyby, utykając w murze; słychać 
było komendę, bębnienie i niemców krzyczą:cyc4 
hura! 
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a pomnożenie się liczby właścicieli drobnych, do­
pomoie w przyszłości w pracy około jedwabiu 
krajowego. A naprzód, zanim maluczcy zrozumie­
ją, potrzeba, azeby inteligencyja kraju da,ła z sie­
bie przyklad. , 

.Nieustajlłce starauia moje, ce:em wytworzenia 
pl'zemyslu jedwabniczego w kraju, dają mi obecnie 
prawo przemówienia do ogółu, a to w celu rozpo­
częcia pracy na szerszem polu dla tego przemysłu. 
Głównemi przyczynami zastoju u nas jedwabnie­
tM, jest brak świadomości- co i jak robić? Żeby 
zaś dopomódz do szybszego rozwoju i do obznaj­
mienia się z przyczynami i tlkutkami dobrego, któ­
remu niezawsze wyiitarczają rzeczy drukowane­
zamierzam obecnie 7.wiedzić kraj, wsr:ędzie gdzie 
będę w możności _.- i tam gd7.ie rosną morwy, i 
tam gdzie rość powinny, dać wszędzie objaśnie­
nie żywego słowa w formie odczytów popularnych; 
gdzie i jakie korzyści otrzymywać mozna z tych 
morw, jaki{,mi środkami dochodzi się do tego ce­
lu, jflkim spOl:lOhem otrzymuje się jedwab i jak go 
spieniężyć i t. p, Jako członek cesarskiego wol­
no-ekonomicznego towarzystwa w Petersburgu i 
t. p., otrzymałem łaskawe zezwolenie .JW. guber­
natora i JW. kuratora na obecność podczas mo­
ich odczytów wójtów gmin i nauczycieli wiej­
skich. Stacyjami moiemi będą miasta gubernijalne, 
powiatowe i t. p. miejscowości, w których znajdę 
chętnych słuchaczy, a właścicielom drzew mor­
VJowy dam możn ośćoznaczeuia z nich korzyści. Płeć 
źeńska, ów naturalny sprzymierzeniec jedwabiu, 
Ula dziś szerokie pole działania. mogące być naj­
silniejszym motorem: 10 do ustalania u nas tego 
przemysłu, z niczem nie dajf!cego się pOl'ównać co 
do korzyści, i 2° do rozpowszed1Uienia tej nigdy 
niedającej się wyczerpać kopalni zlota, jaką jest 
mOI'wa. Wdzięrzność kraju i U" ogiej warstwy spó­
łeczeństwa, prócz zysków materyjalnych, najlepszą 

I będzie zapłata dającym pierwszy początek u siebie 
I , jedwabnictwu". 

Dla z1\poznania wreszcie czytelników z zasługa­
mi p. Boguckiego w gałęzi przemysłu która tak 
gorliwie i )\ poświęceniem popiera, nadmieni~my, 
że }est on pierws:.rym ~olak!em, który zdołał sprze­
dac zagramcą., w MedYJoJame, partyją przeszło 200 
funtów jedwabiu surowego, że oddawna zajmuje się 
jedw~bnictwem j 7,11. ulepszone p1'7;yrządy, przy ho­
dowli potrzebne, nagrodzony był na wystawach 
krajowych i wiedeńskiej, - oraz że posiad1\ prz~­
dzalnią jedwabiu i wyuczył rozwijania miejscowe 
rohotnice. które niestety opuszczać muszą war­
s~tat!, nie mając co na nich rozwijać, bo kraj tak 
mewIele wytwarza kokonów - i zaniedbuje złoto­
dajną gałąź przemysłu 

KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 
Z poiJJr6ż,V do Wielunia. 

Dostać się z Piotrkowa do Wielunia nie. jest 
to tak łatwo , jak niejeden z was, mili czytelnicy, 
myśli. Wprawdzie przez Bełchatów, Szczerców ł 
Osy}aków, jest niby najpl'ostsza droga, ale brak 
łatwej komunikacyi, czyni j~ niepodobną do prze­
byc'a IV pilnym zwłaszcza interesie; - przez Ra­
d msk znów, Brzeźnicę i Działoszyn także niepo­
dobna się przedostać, gdyż pomiędzy Radomskiem 
i Wieluniem nie kursują. stale nawet jakie takie 
wehikuły. Wobec wi~c tak utrudnionych w prost­
s~ym kiel'llnku środków komunikacyjnych, puścić 
się byłem Z111 uszony naj dłuższą, ale nieco od po­
wyższych dogodniejszą drogą, przez Ozęstochowę, 
Kłobuck, Krzepice i Praszkę. 

Wyjechawszy z Piotrkowa w sobotę pociągiem 

Już było za późno pO!lłać do Devallx. Stara drzwi pootwierano, a na kwaterę miaty być inne 
hrabina padła zemdlona w objęcia :l\1arion, nie poklJje zajęta. Miller wszędzie przewodniczył, 
wypuszczaja.c z ręki książki do nabożeństwa swe- wydając rozkazy, a gdzie było potrzeba i sum 
go syna i wnuka. Andree wybiegł szybko z sali. się nie oszczędzał, o ile zraniona ręka na to po-

VI_ zwalała, gdy nagle dał się słyszeć odgłos b~-
Wolni strzelcy dali ognia do oświeconych okien bna, a WIdeta uła.nów zatrąbiłl:'. na alarm. 

glówaej kwatery w 7:amku, ~'1.ajętej przeE niemiec- - Zamek sią p4li!-roGlcg.}' ~irJ lrr6yK na dzie-
kich grenady jerów. Zolnierz stojący przy drzwiacb o.zińcu,- W'07,')'stko co 7..y\o 'l'i)'bieglo 1.. zamku. 
na warcie padł trupem. Ozarna chmura dymu wydobywaŁa się z górnych 

Tpraz wypadli z gęstwiny pnrku i rozsypawszT okien głównego skrzydła zamku, a za nią buch. 
się pojedyńczo, śpieszyli krwi chciwi ku zamkowi. nęły czerwone płomienie. 
Na czele wolnych strzelców ukazała się olbl'zy- Starano się wedrzpć na wschody z woda, lecz 
mia postać opata z DevHux z dobytym pałaszem napróźno; dym i płomienie zapełniały już" kory-
i rewolw('l'em w ręku. Sf-rzały padał'y w prawo i tarze i tamowały wejście. Małe zapasy wody wy-
w lewo, w okamgnieniu wdarli się do dolnyei "t"-czerpały liię wreszcie i musiano zaniechać ratunku. 
komnat. Noze i bagopty błysnę,ty przy świetle· Wtem dał lOię słysz,) ć głos pana Andree. 
księżyca,- słychać było tylko jęk umierających i l - Ratujcie hrabinę! Wszystkie kobiety są w 
okrzyki wojenne. bocznym pa.wllonie! 

Już czterech niemców padł'o od pierwszych Miller stał przez chwilę jak skamienia.ły, po-
strzałów. Ale teraz stanęli niep!'zełamanym mu- tem próbował jeszcze raz dostać si~ na wschody. 
rem, b~dego, kio się zbliżył, trupem kładllic. Te- Prózne usiłowania. Gorejący płomień byłby go 
raz, ramię przy ramieniu, z bagnetami i pa,łasza- udusił, walące Się belki nie dozwalały ani kroku 
mi w r~ku, stanowili we drzwiach dla francuzów pójść naprzód. Musiał wi~c wrócić. 
nieprzebytą tamę. Gdy w pierwszym pokoju Wyskoczywszy na dziedziniec krzyknął, aby mu 
wrzała krwawa bójka, część woloych strzel- podano drabinę; w mgnieniu oka dostarczono ich 
ców, prowadzona przez opata z Devaux, zamie- kilka, ab wszystkie okazały się za krótkie, bo 
rzyła otoczyć niemców; ci ostatni byliby zgubie- nie dosięgały okien. Hrabina była jak za.muro-
ni,gdybysię wolnym strzelcom udało dostać do tylnych wana w bocznym pawilonie, korytarze były 
pokojów. Ale sierżant Miller jeszczfl dość wcześnie w płomieniach, a dawniejsze wejŚCie od zacho-
odgadł zamiar francuzów, We trzech poskoczyli dniej strony zamurowane,-przedsionek leżał w 
lm tylnym drzwiom i zabarykadowali je sprzęta- gruzach. Ale zamurowane drzwi były ni~ej od 
mi, jakie napotkali w pokoju, a opat, ukazujący okien o sześć do siedmiu stóp. Jak błyskawica 
się właśnie we drzwiach, padł ugodzony przez poskoczy~ tedy Miller Im drzwiom zamurowanym. 
Millera w głowę kulą z rewolweru. Wszystkie Podczas całego strasznego zamięszaoia na dole 
jednak wysilenia te były próżne, bo francuzi ci- zamku, stara hrabina siedziała w krześle, a prl!:od 
snęli się naprzód i przeważającćj ich sile trudno nią klęczała Marion z ukrytą twarzą na kolanach 
się było oprzóć. Nagle, w dziedziu.eu zabrzmiały babki. Na kazdy wystrzał, który usłyszały, na 
trąbki badeńakich ułanów, których przybycie każdy szcz~k broni i krzyk, co się obił o ich u-
oznajmiał Andl'ee. Na to hasło odpowiedzieli gre- szy, drżały z prz~rażellia. Marion wiedziała, że 
nadyjerowie okrzykiem radości ~ wolm strzelcy tam był Miller, że każda kula może go trafić że 
i~umieni, ,zn.trzyrn~li się przez je.dnt} sekundę" a k~żd~ krzyk mo~e ~ochod~ić z jego zamietającej 
potAIIl, wld~ąc Się obsaczony~lH ze w~zystkl~h pIerSI. Jeszcze sl~dzlały .meruchome, chociaż już 
stron, szuka!1 w UCIeczce ocalema, torując sobIe walka była skonczoną I wszystko umilkło, gdy 
drogę przez lanee. i b~gnety ~iemieckie do okien drm, który ,się ,coraz więcej wciskał do pokojów, 
i drzwi i rozsypuJąc Się po CIemnych komn.atach Dl? dozwoll~ lm długo pozostawać na jednem 
i korytarzach zamku. Straszne nastalo z~mlęsza- mieJscu; przepędzane ~ pokoju do pokoju, zna-
nie. Pokoje napełnione dymem,. posadzki zarzu: la,zł~ ostatni~ sch~oDlenie w sali z zamurowa-
cone pogruchotanymi sp~zętaml" za~łane trupami n:ml drZWiamI. Tu Jęszcze. było cicho i zupełnie 
i rannymi. Przed zamkJem postaWIono wartę, a ciemno. ądy MSrlon podmosła ilRsłony u okien, 
oddział świezo 'pr~ybyły.c~ ułan?w i>rzeglllidał ~e.rwały SIę, pogniłe sznury co je wstrzymywały 
wnętrze zamku, mm robili pos~ulnwaOla w par- 1 Jaskra.~e s~latło pożrl.fu oblało cały pokój. Sta-
ku. ra hrablOa \ tu przysda za swą mlodt} przewo-

:Miejsce walki upr:l~tnięto wreszcie, zabran\J dniczkq, bez OpOrlł, trzymajlłc w ręku ksil}ik~ i 
trupów, opatrzono naprędce rannych, oba i papiery syna. 



o god. 3 i pół popołudniu, przyjechałem do Czę­
stochowy o god. 6 i dzięki uprzejmości nrzędni-' 
ków pocztl'lwych. udało mi się r.abrać przy poczcie, 
odchodzącej z Częstochowy do Wielunia 3 razy 
tygodniowo we wtorki, środy i soboty o god. 8 
wieczorem. O naznaczonej tedy godzinie, ulokowałem 
się na bryczce ciągnionej przez parę rumaków, któ­
re, mimo że oprócz pocztylijona i dwó~h podróż­
nych, miały dosyć ciężki ładunek poczto\Vy, kil­
kunastowiorstową przestrzell do Kłobucka. doM 
szybko przebiegły. 

O Kłobuckn i Krzłlpicach szczegółowe wiadomo­
ści podawaliście .iur. 1Y dawniejszych koresponrlen­
<:yjach, nie będę tu więc odtwarzać ich historycz­
nego zarysu, ani opisywać obecnego smutnego ich 
stanu, ograniczajlJJc się tylko nadmienieniem, że 
Kłobuck zyszcze niezadługo pomoc lekarską, osiąM 
tu ma bowiem zdolny lekarz i apteka się zakłada, 
których dotąd dotkliwie brakowało. 

Od Kłobucka okolica coraz więcej staje się uroz­
maiconlJJ i w pewne przybranfL powaby, szczegól­
nirj wieś Wa]enczów, którą do pięklliejszych miej­
scowości na tym trakcie słusznie zaliczyć można; 

że noc była )ednak coraz ciemuie)s'la, nie mogłem 
prz€'to rozgląda.ć się dale) -po okolicy, i, wyruszyw­
szy z Krzepic około god. l-ej popółnocy, idąc za 
przykła 'lem mego towarrysza podróży... zasnąłem. 
Obud7.iłem się przy wjeździe do Hudnik, pięknej 
wsi z dworem wśród obszernego ogrouu, z porz!ll­
unemi zabudolvaniami dworskićmi i z położonym 
prr..}' samej drodze starożytnym kościołem, odnl)wio­
nym obecnie. Tylko co wzeszłe słońce (bylo to w lipcu) 
orląijało się w milijonowych kroplach rosy na bujnych 
kłosach pszenicy i żyta, które szerokimi łany świad-

Ale, zobaczywszy łunę pożaru prZ'3Z okno, za­
częła się trzą.ść konw 111syjnie. Wyrwała się Z objęć 
wnuczki, odepchnęła j~ od siebie, upadła na 
kolana przededrzwiami,-i jakby w prlyst~pie ja­
kiegoś obłędu, wybuchnęła dzikim smiechem. 

- Tak. tak!- wołała,- już nadcbodzi dzień, 
już bię zbliża. godziua sądu- oto p.tomienie osta.­
tniego dnia-zapalcie lampy, pochodnie, posypcie 
się popiołem i bądźcie gotowi-bo już idzie Pan 
z ognistym mieczem, on będzie sądził żywych i 
umarłych, i mnie i jego sądzić będzie. Ja jednak 
jestem większą grzesznicll - zamordowałam 
dziecko, przeklęłam syna i wypędziłam go, rzu­
cając na pastwę nę'izy i rozpaczy. 

- Babko!-wołała Marion,-uspokój się, mQ­
że nas wyratują, już słyszę, już widzę, idą, już 
idą· 

- Tak, idąl- wołała hrabina,- słuchaj, słu­
chaj, czy słyszysz jak trzaska wieczny ogień, ezy 
wid?isz palące dłonie, płon~ce ramiona, które się 
do mnie wyciągają, - pójdź do mnie Marion, u­
kl§knij przy mnie - tyś młoda i niewinr.a, módl 
się za mnie! Oni mówią, że~ ty dobra i pobożna, 
klęknij przy mnie, módlmy się obie- ciebie Bóg 
wysłucha, bgś ty nie wypędziła syna na nędz§ i 
niedolfJ-a ja nie chcę się spalić, zlituj się Marion, 
ja nie mogę się spalić,-hrabina Belle-Ange nie 
powinna się spalić, jak :l:wyczajna kobieta!-Słu­
chaj, słuchaj, - wołała ciągle, - terui drzwia­
mi go wypędziłam, gdy z buntownikami do­
był pałasza przeciwko swemu królowi, a mnie w 
dom wprowadził kobietę mieszczańskiego pocho­
dzenia. Nie chciałam jej przyjąć za synowę, 
drzwi te kazałam zamurować, ażeby nie wrócił 
do domu rodzicielskiego - i oto patrz, temi sa­
memi drzwiami idzie mściciel z mieczem i o­
gniem!!! 

W tej chwili dały się słyszeć uderzenia siekie­
ry w lekkie zamurowanie drzwi i cegły zaczęły 
padać z łoskotem. 

- Słyszysz-mówiła ciągle hrabina jakby w o­
błąkaaiu, - mury się na mnie walą i płomienie 
już pożerają, moje ciało-bo Bóg wszystkim prze­
bacza, tylko nie przebacza matkom ~rzeklinają­
cym swych synów i skazuj~cym ich na nędz~ i 
rozpacz. 

Staruszka padła ~e złoźonemi na piersi rękoma. 
Marion starała się ją podnieść i tuliła jej siwą 
głowfJ z rozrr.uconemi włosami. 

Uderzenia siekiery stawały się coraz wyraźniej­
sze. Coraz to więcaj cegieł padało na ziemię. 
Już świath i świeże powietrze zaczęło się wdzie­
rać prz/> otwór, Marion poznała rt)ce, które tak 
silne - wymierzały. 

-8-

czyły o wzorowo prowadzonem gospodarstwie w ma­
jątkach Praszce pJ'7.yległycb, a należących z nilJJ 
razem do sylł6w szanownej pamięci Tomasza br. 
Potockiego. 

W Pra'3zce, mając blizko godzinę czasu, przed 
odejściem poczty, wybiegłem przyjrzeć się miastf'cz­
ku. Liczy ono około 2500 ludności, w 256 do­
mach, w połowie murowanych. Ludnoś6 przewa­
żnie składają żydzi, z pogranicznego żyjący han­
dlu, niQmc6w kilku jest zaledwie. Prosna obraca­
jąca młyn podmiejski jedyny wdzięk, a kościół, 
własJlym kosztem parafijan wykończający się, je­
dyną ozdobę schludnego zresztą miasteczka stano­
wią. Do zewnętrznego uporządkowania przyczyni 
się wybrukowanie rynku i ulic, co, jak mit). zape­
wniano, niezadługo ma nastąpić. 

Dawniej Praszka była znaczniejszem i hal1dlo­
wem miasteczkiem, naleiącem do Wężyków', p6ź­
niej Miączyńskich, a następnie Potockich. Zy­
gmunt HI-ci przebywając .,tu w r. 1620, wydał 
na prośby mieszczan, sa.mych podówczas 'polaków, 
pnywileje dla różnych cechów. Pr7.ed r. 1795 
była w Praszce komora od strony Szlązka. Znaj­
duj!!ice się w okolicy ruda żelazna i piaskowiec, 
wywożone bywają do zakładów niemieckich na 
Szlązku. 

Ruszyliśmy z Praszki po 6-ej rano drog!!i tu i 
owdzie wysadzoną młodt!mi drzewkami. Smutne 
naJer wrażenie sprawiają spotykane tu z kolei o­
sierocone kościoły we wsiach: Kowalu, Wierzbie i 
Kadłubie, w których nabożeństwo zaledwie parę 
razy do roku bywa odprawiane. W Kowalu nadto 
i szkółka elementarna, tuż przy trakcie wybudo­
wana, pustką stoi dla braku nauczyciela, a podo-

Jeszcze jedno silne uderzenie i mur runął ze 
strasznym łoskot€'m do pokoju i przez otwór 
wszedł Bogumił MIller z siekierą, w ręku, w po­
dartych sukniach, oblany krwią z rany, która. sifil 
na nowo otw(1rzyła skutkiem wysilenia, blady ze 
zmęczenia i niepokoju. 

- Teo!llut - zawołała hrabina ochrypłym gło­
sem, wyrywając się :& objęć wnuczki, - mój synu, 
litości, nie sądź mnie pudług moich win, prte­
bacz, przebacz mi-Jezu Zbawicielu mój!- i pa­
dła bez zmysłów. 

Za Millerem weszło dwóch "grenady jerów. Ma­
rion płakała na piersiach Millera, któq j~ pierw­
szą wyniósł przez świeżo zrobione wyjEcie i od­
dał stojllcym ua drabinie; następnie wyniósł hra­
binę i polecił ją opiece kobiet, które be.z wyjątku 
schroniły się do wschodniej części zamku, gdyż 
ta nie została wcale uszkodzoną, ani podczas bi­
twy, ani przez ogień. 

Pożar juz gasł powoli; znilizczywszy gór n!} część 
zamku i dach, zadusił się dopiero pomiędzy gru­
bymi murami. Teraz było tylko widać gęstą chmu­
rę dymu, uno~zącą się wysoko, kiedy niekiedy 
wybuchahcy płomień, albo z trzaskiem spadają­
ce opalone belki. 

Przed zamkiem przechadzał się zwolna żołnierz 
będący na warcie i nucił cicho jakąś niemiecką 
piosenkę. Może myślał' o swoich rodzinnych stro­
nach i o starej matce, którl/: zostawił w chacie 
pod lipami. 

VII_ 
Stara hrabina, przepędziwszy noc bardzo nie­

spakojnie, dręczona mocną gorączką, usneła na­
re3zcie. Przy jej łożu czuwali Marion i Bogumił 
Miller, czyli, jak go teraz nazywać b§dziamy, 
hrabia Teofil de Lavollaine Belle·Ange. Na stoli­
ku obok łóżka leżały jego papiery i ksiąźka do 
nabożeństwa. Oboje z Marion rozmawiali cicho. 
Teofil opowiadał towanyszce dalsze losy swego 
ojca po wypędzeniu go z domu rodzicielskiego za 
to, że się bił za wolność ludu z wojskiem kró­
lewskiem na barykauach Paryża podc~as lipco­
wej rewolucyi 1830 r. i że się odważył wobec 
matki nazwać swą narzeczoną córkę miellzczani­
na. Dalej opowiadał, jak jego dlliad, dowiedziaw­
szy się o wypędzeniu królewskiej rodziny, umarł 
nagle paraliźem tknięty, a ojciec zamiast się do­
pomnieć o przypadający nań majątek, wolał pra­
cować na kawałek chleba, osiadłszy w małem 
niemieckiem miasteczku, jako nauczyciel języ­
ków. Pierwsza żona jego ojca umarła. z tęsknoty 
za sWlł ojczyzną, pojął więc drugl1l żon~ niemkę, 
ubogą panienkę, która, utraciwszy męża i kilkoro 
dzieci, starała si~ najmłodszemu, jedynemu 81DC .. 

bno w wieluńskiem jest więcej jeszcze pOdobnie 
opuszczonych kościołów i szk5łek. Droga. z Prasz­
ki do Wielunia, mimo że to trakt pocztowy, 
jest piaszczysta, albo pełna wyrw i wybojów. Przy­
ległe gminy, jak mi m6wiono, majlll projekt za­
prQwadzenia drogi bitej, lecz czy i kiedy przyjdzie 
to do skutku, słusznie zapytaćby mOina, znajlłlc 
zwykłą powolność administracyj powiatowych tam, 
gdzie o udogodnienie komunikacyj idzie. 

O 9-ej rano stanęliśmy w Wieluniu. 
Wieluń słuiznie zaliczony bywa do- naj dawniej­

szych miast polskich, jako stolica ziemi rudzkiej, 
nazwanej p6źni~j wieluńską, kt6ra chocia~ potem 
stanowiła część województwa sieradzkiego, zawsze 
jednak miała osobnych urzędników grodz­
kich i sądowych-kasztelaniją i starostwo grodzkie. 
Założycielem Wielunia był wedle ściślejszych kro­
nik Kazimierz I Sprawiedliwy - w poetyczn!\ zaś 
barwę przybrane podanie przypisuje zało~enie Wła­
dysławowi Odoniczowi, który miał tu polować w 
r. 1217 i w dniu świ",tecznym zabić jelenia, co 
miało być powodem fundacyi kościoła i nadać na­
wet nazwę powstałemu przy nim miastu (Jeleń­
Jelnń-Wielnń). 

Za Władysława Łokietka przyłączony, wraz z 
cał~ zicmilJJ, Wieluń stanowi odtąd nieoddzi-elnl:} 
własność korony. *) Kazimierz Wielki, ów niezmor­
dowany król-budowniczy, wzniósł tu zamek obron­
ny i miasto murem opasał w r. 1351, a w r.1365 
pierwsze nadał mie.szczanom przywileje. Przywile-

') Z wyjątkiem czasowego posiadania na lennem prawie 
przez Wladyslawa ks. opolskiego z mocy kazimierzowego 
testamen.tll. Do tej epoki ouuosi się istnienie tu mennicy, 'Ił' 
której bIto małe srebrne pieniążki z napisem Moneta Wie-
lunia. (przyp. red.) 

wi, dać jak naj staranniejsze wychowanie. Ojca 
swego, który w ostatnich latach był ponury, w 
sobie zamknięty i nigdy nie wHpominał o swej 
przeszłości, znał Teofil tylko jako potomka hra­
biów de Lavoll ai ne, do których było adresowane 
pismo, które ).,u matka dała_ 

Hrabina ol,udziła się dopiero około południa. 
Straszne wypadki ostatniej nocy stały jeszcze ży­
wo przed jeJ oczyma, ale się prędko uspokoiła, 
gdy jpj wzrok, gorączką, błys~czący, spoczął na 
wnukach, dzieciach jej dwóch synów. Ich widok 
zdawał się niweczyć wszystkie straszne widziadła, 
któ.re dotąd jej spokój mąciły. Teraz hrabina 
wysłuchała spokojnie losów swego syna, które 
l eofil musiał jej powtórzyć; kiedy niekiedy tylko 
podczas opowiadania przysłaniała oczy ręklł. 
Wzięła ręce wnuków w swe dłonie i za.częła 
mówić cicho ale wyraźnie: 

- Już jestem zupełnie ~drowlł - tak mi do­
trze, taki czuję spokój, jakiego od wielu la.t nie 
dOl\ll~wałam. Twoje zjawienie się Teofilu, uwa­
tam .Jako łaskę boską, jako dowód, że mi Bóg 
przebaczył-teraz mogę spokojnie umierać. Tak 
jak w tej ch wili łącz~ wasze dłonie - tak si~ 
wkrótce połączycie na zawsze wobec świadków. 
Pójdźcie teraz i przyszlijcie mi służące i pana 
Andree, chcę im wydać dalsze rozkazy. 

Marion i Teofil usłuchali babki i choć o nią 
niespokojni, zosta.wić ją jednak musieli ,ęalllą na 
chwilę· • 

Teofil upadajq,cy ze znutenia i bólu, jaki mu 
rana sprawiała, poszedł do swego pokoju, aby 
snem pokrzepić siły. Tymczasem nadeszły ambu­
lanse . dla zabrania rannych do nl,\jbliższego nie­
mieckIego lazaretu, pod strażą oddziału ułanów. 
Po ich odejściu przyzwano Teofila do hrabiny, 
która wezwala notaryjusza, i, w spisanym te­
stamencie, zrobiła wnuka swym spadkobiercą. Gdy 
to zostało załatwione, postanowiono opuścić Bel­
le-Ange i przeczekać w Genowie czas wojny i 
restauracyj!} zamku, którego zarząd powierzono 
panu Andree. Jak tylko cokolwiek przyizła hra· 
bina do sił, po tylu strasznych wstrzl}śnieniacb, 
udała się rzeczywiście wraz z wnukami do Ge­
newy, gdzie nietrzeba było długo czekl\q na po­
pra.wfJ zdrowia, bo uspokojone sumienie stało 
si~ ~ajlepszem lekarstwem dla sił hrabiny. W Ge­
neWie nad pi~knymi bl'zegami Leman" odbył si~ 
cichy ślub Marion i Teofila, poczem niezadługo, 
doczekawszy się końca wojny, wróciU wraz zbab· 
ką do swej ojczyzny, 

KONIEC. 



je te pomnażali i rozszerzali: Władysław ks. opol­
ski (1373 d, Kazimierz Jagielończyk (1450 r.), 
Zygmunt I (1515, 1524 i 1540), Zygmunt Au­
gust (1567), Stefan Batory (1581), Zygmuut III 
(1598), a następni, aż do ostatnich cza!lów, po­
twierdzali nadania poprzedników. Kwitnął tu han­
del i przemysł - miasto bowiem miało przywil~j 
składowy towarów, a sukno tutejszych fabryk zna­
ne było i poszukiwane przez kupców ze stron odle­
głych nawet na jarmarki tu przybywaj~cycb. 

Klęski wojenne za czasów wojny ze szwedami, 
dwa wielkie poźary i dwukrotne nawiedziay moro­
wego powietrza w dawniejszej epoce, dalej ogólny 
upadek pomyślności miast, a ostatecznie pożar w 
1858 r., zniszczyły Wieluń i wzrost jego wstrzy­
mały, bo każda klęska długich pot~m lat wymaga­
ła. na złagodzenie strat poniesionych. 

Dzisiejszy Wieluń doŚĆ schludnie się przedsta.­
wia. Domy przeważnie murowane wśród ogrodów, 
z licznemi sadzawkami, które obfite zasilają źródła. 
Kościołów jest sześć: 1) starozytna fara w r. 1420 
zamieniona w kolegijatę, przeniesioną tu ze wsi 
Rudy przez Mikołaja arcybiskupa gnieźnieńskiego; 
2) 00. augustyjanów, założony przez Władysława 
Odonicza w r. 1217; 3) pp. bernardynek, dawniej 
00. paulinów, fundowany w 1'. 1393 przez Włady­
sława Jagiełłę *)j 4) po-reformacki na przedmie­
ściu, wystawiony na początku XVII wieh kosztem 
Wierusza Kowalskiego, obecnie częściowo odnawia­
ny za ~taraniem teraźniejszego księdza administra­
tora tegoż kościoła; 5) drewniany kościołek ś. 
Barbary; i 6) zniszczony przez pożar w r. 1858 
kościół po-pijarski, założony przez rodziuy nolkow­
skich i Niemojowskich w r. 1684, a po poż'lrze w 
r. 1795 odnowiony za staraniem ks. Bogusława 
Piarskiego pijara. Inne wyzoania maj!!i też w Wie­
luniu swoje ~wiątynie, a mianowicie jest-cerkiew pra­
wosławna, kościoł ewangielicki i synagoga. Z za­
kładów dobroczynnych szpital powiatowy. Na po­
mocy lekarskiej wcale nie zbywa,jest tu bowiem4 dok­
torów i 4 felczer6w, 6 akuszerek i 2 apteki. Wjazc1 
do miasta ozdabiają, drzewa przy traktach, poci wyż­
szaj~c 'Piękność powabnej z natury okolicy. Ruch 
miejski nie wielki - w dnie świąteczne tu i owdzie 
na ulicach lub w ogrodzie publicznym możua jeszc7,e 
spotkać ' liczniejsze towarzystwo, - w powszednie 
za to, z '\-yjątkiem jarmarków, w dzie(l mało kogo 
zobaczysz, a wieczorem z uderzeniem 9 g:>dziny na­
staje wszędzie głębolq!. cisza, przerywana odglosem 
kroków nocnego stróla lub pianiem kogutów. Brak 
życia towarzyskiego wogóle nader widoczny, męz­
czyzni znajomi po większ~.i części widuj~ się w biu­
rze, na ulicy lub w handelku. 

Handli win jest 3, cukierń 3 i szynków 3 

ł-

myśl podobną i najgorliwiej przeprowauzać ją był­
by powinien. 

Targi bywają co tydziel} we wtorki. Niektóre 
miejscowe wyroby wystawiane na targu, na którym 
być mi się zc1al'7.yło, znalazłem jak na dzisiejszy 
Wieluń, wca1e dobrze wykonane. Ilość przebywa­
j ących tu rzemieślników jest dość znaczna, a mia­
nowicie: rzeźników 13, wędliniarzy 6, piekarzy 10, 
kuśnierzy 3, powroźników 5, rymal'zy 4, bednarzy 
4, garbarzy 4, kowali 5, krawców męzkich 6, 
damskich 2, kominiarzy 2, mularzy 21, kołodzie­
jów 2, sZldarzy 3, szewców 43, stolarzy 14, ślu­
sarzy 5, gwoździarzy 3, młynarzy 14, farbiarzy 6, 
mydlarz 1, tak zwanych maga7.ynów mód mę:r.kicb 
4, damskic~ 2. Dalej na usługi miasta i okolicy 
jest l litografija, 2 fabry1{i kafli, 2 młyny wodne 
i 12 wiatraków. 

Mieszkania w Wieluniu wcale niedrogie, szcze­
gólniej teraz, guy wojska niema, i tak: za dwa ob­
szerne pokoje z kuchnią, piwnic'li i drwalką płaci 
się od rs. 60 do 80, za pi~ć pokojów z odpowie· 
dniemi dogodnościami od r:l. 120 do HOj-domy 
przynosza. po 5 do 7 od sta. li', N. 

Pr~c&;lą(lłI 'tedlołczoer.;o, zeszyty VlI i VIII 
za moce lipiec i- sierpień r. b. zawierają: Zasady bezwzglę­
dnego zabezpieczenia cz~~ci podwodnych w mostach z 6-ma 
tabliczami (P. Jankou'ski iuż. kom.), Kilka słów o stacyi 
doświadcz/tlnej cukrowniczej (lVł:. TYiclicld mag. n. przyr., 
Określenie stali przez M. PhiUpart'a inź. zaKladów stalowych 
"John Oockerill" w Seraing.- O sztucznej alizarynie przez 
pr. O. Graebe'go i C. L'ebermann'a (lVł:. Leppert). Prze­
gJą,t kongresów wystaw konkursów i t. p. Wystawa w Bru­
kseli przez R. de SoldenhofPa Biblijografija. Kronika bieżą­
ca. Przegląd wynalazków ulepszeń i celniejszych robót. 

DOKTÓR KROTOWSKI 
z Kalisza, mieszka przy ul. Ekaterynień -ki6j (ua11'ni6j 

Nowy Świat) w domu W-go J,iedkiego naprzeciw klasztoru 
po p. p. dominikankach. (3-1) 

MARCELI 130GUCKI 
POMOCNIK ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 

warszllwskitlgo sądu okręgo1veg-o, zamieszkaJ w \Var3zawie 
na Tłomackżem Nr. 9I11iesz.Nr. 18. Pnyjmu)esprawy c~wiL· 
ne i krymin~lne do wszystkich instancy,i sądowych, ora'! do 
dtlpartamentów kasacyjnyoh rządzącego senatu, będąc już 
praktycznie z Dowowprnwadzonym sądownictwem dobrze o­
beznany. Nadto udr.iela porady w interesach prowadzonych 
w cesarstwie. Pr7yjmuje klijentów od go,i. 8 do 10 zrana i 
od 4 do 6 popoludniu. Interesanci z prowincyi zglaszający 
się listownie, rychłą odpowiedź otrzymywać będą. (6--2) 

LEON GLUCKSMANN 
DOKTÓR MEDYCYNY 

przeniósł się z Dzial03zyna do Petrolowa, mie.zka w 
d1Jmu A. Rosenberga Nr. 8 na l-em piętrze przy ulicy Nowo­
grodzkiej, &dzic przyjmllje n siebie chorych od god. 8-9 
zrana, biednych bczplatnie, zaś od god. 2- 4 p~poludniu 
udziela porady w chorebach kobićcych, ('1-2) -

OGŁOSZENIA. 

SKLEP WIEJSKI 

O ile życie towarzyskie tutejsze, ograniczając się <10 

ulubionego preferansa, nie nader ruchliwie się 
przedstawia, o tyle i w objawach życia umysłowego 
widoczny jest pewien zastój. Z liczby prenumero­
wanych w Wielu ni u gazet i pism: . codziennych 341 

tygodniowych 45, dwutygodniowych 4, miesięcz-. 
nych 3- razem 86 egzemplarzy, prawie dwie trze- • w domu W-go Ilkowicza 
cie prenumeruje okolica, gdy reszta 7aled wie przy- zaopatrzony zostal we wszelkie tOWaI'!! kolomjallle, kOI/-

d 
serwy, marynaty, konfitlUIJ i sokl;- otrzymywać będzie co-

!iI_ ett~~ ~~~~~~:eł~ ~3i!ł~i!WJI 

~ "KOLCÓW" M !i~ra:,/(YSZedr z druku i za- ~ 
~ Ił)'dny: \Vraźe~ia z podróży. Ori-cr!. Na uli- ~ 
8) cr· W. ogrodZIe na WSI. Na wsi. Przy lampeczce \Tę- li, 
I( gIerskIego. .... 
~ TI'ci!fć: Nowinki warrzawskie (Fantazy). Prze- ,11 
~ krzy~za?a lira (Kl: Juno8za). Korespoudencyja- Z biG- Iq 
f( brzansklego, Bajki: Samson i drejkeeniO'-Żyd i psze-
tV> nica (Eks-Bocian). Pies i logut (M. FTejsz?/c). Tele- l-.j 
rJ>. ~ramy .. A.utentyczny list strapionego pedagoga. Duet. !<Zł 
(!1, .~ozmal toSCI. H 
~ Prenumerata kwartalna .vynosi: ~D 

~ 
'Y Wars~awie. . . . . . . . . rs. l kop. 1>0. 11 
N ~ prOWlDcyl z przesyJką pocztową. r., . 2. ~~ 
.Uwalilł • Nakladem i drukiem Aleksandra Pajew- ~i, 

~ skJego wydawcy "KOLeO\r" wychodu\ zeszytami: ;: 

~ "POWIEŚCI PA WŁ! de KOCK'!" \~ 
i( wyszedł zeszyt XXIV l zawiera powieść 1'. 

" lUAGtlZ"IUIERKlo ,~ 
Oena zeszytu: ~(J 

~ w \Varszawie. . . . ,. .. kop, 15. I, 

~ dla prenumeratorów Kolców. . . . kop. 10. 
(J.I! z przesy~ką pocztową . . . . . . kop. 17ł. f4 
~ dla p1'enumeratorów Kolców. . . . kop. 12ł. :~ 
(J.I! Pre?um~rata. na "KOLCE" i powieści "KOCK'A" \1, 
~ llrzyjmuJt3 SIę w Warszawie w kantorze redakcyi YJ 
fV "Kolców" przy ulicy Niecalej pod Nr. 12 oraz we Ul 
at wszyskich księgarniach. 'eJ' 
~ Iti 
~~~~~~~~~~~~~~~; 

~.Tylko ;vrogo."ie wŁasnego .humoru, a tem sa- ~f;;i 
mem l zdro~la, D1C prenumerują Po",le~ei Pa,,' ł ;~ 
d" Kock a, wychodzących w Warszawie u Pajewskiegtl 
przy ulicy N iecalej pod Nr. 12, ' 

O 

FABRYKA NICI MASZYNOWYCH 
POD FlR!!1\, 

BROOK & BROTHER~ 
W lleltltam mills pod Iluddel'slield W Anglii, 

złożywszy w ~eparta~encie haudltl i przemysłu w St.-Pl' 
ter~burgu sW:0Jc .znakI fabryczne na wyrobach używane, tu ­

kowe podaje olnleJszem do WIadomości publiczuej, i taj.. 

tdlfu'a się 12,~ szpulkach ~ rti('Tili {USt J' 

lI!Jch innyci!. 

l~jtlU'a si~ do nici matowych 1la &ZPU I 

kach o sześciu skr,tkach koloru czart/o. 

flO, hiałego ,. różnych 11mych. 

uźyua Ei, dla oZ/lac!en;a d./upolo' :ró. -

uego gllt/'wku lIici na .zpulkach. 

r.~-~::!ii~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!""'!!!I!!!-=II uiywa si, 11 • 

papierze, ktu •• t=~;ł ry sluźy ,.liJ 
OÓlC1j1.1I.i·O, ka~ 
Jego tuzin/{ 

nici na SZpUi ­
kach u'sze( 
kica dł:/tgotc, 
i gatltnkóu . 

pada na miasto, liczące przeszło 5000 lu ności;-żn dziennie z zagranicy transporta u'inogroll kuracuinych ba-. d . k h <7, Na powyż · 
trochę za mało-nikt temu Dle zaprzeczy. ens ic , ora~ wszelkiego rodzaju owoców świeiych i w szych znakac il 

S . dl . d k b d 'l doborowym gatunku z zachowaniem stale cen umiarkowanych. 
praWIC iwym Je na ę ąc, zaznaczy c na ezy, Sery Nmb'urskie, śmietankou'c i pi1iczowskie ze świćżego majduje s ,: 

że mieszkańcy czują ważność i potrzebę umysło- transportu potrzebującym poleca. nazwisko fa 
k tł' bawieni bow· em s koł ..-::-~ Zarząd sklepu, pragnąc wypeloić swe zadanie, brykanta 

wego wy sz a cema, poz I z y, ~ uprasza Szanowną Publiczność o wczcsn , zamo- "Brook's" 0-
którą, od lat kilku zwinięto, gorą,co pragną jakie- wienża, z wymienieniem jakości i ilości produktow potrzebnTch bok cechy f:t-

Ś d . kł d k "d' . do zaopatrzenia piwnic i śpiżarń na zimę. brycznej W}·· go re mego za a u nau owego, I WI ząc Jasno, ze obraią.iącej 

szkoła elementarna nie ozyni zadość miejscowym (3-1) "koźlą glu-

t b t · /. .(/. t . ,... Pewna osoba poszukuje towarzyszki lub wo·· i rysu -pC ne om, go OWI są, szyztlrze poprZtlt; o worzeme d ó' d J nek f'abry")', towarzysza w po r zy o KI owa w .. 
przynajmniej parokJasowej s~koły. Z innych pu- końcu bieżącego miesiąca. Wiadomość w re- które to ui) -

. 'blicznych objawów, wspomnieć mi także należy z dakcyi Tygodnia. (2--1) ~~:o s~~ ~~'i' 
właściwym uznaniem o kupnie domn na ochronkę i .1 " Do sprzedania w m. Petrokowie doo. mu- na szpulkaclJ, 
przedsięwziętem staraniu o odbudowanie spalonego II' ",,,,,,·.n)' jednopi~trowy z S-miu lokajami i 3-ma jako i W'mot-

• II suterynamI mieszkalnemi, długości okolo 48 lokci, bch. 
po-pijarskiego kościoła. Temu ostatniemu sprzeCl- szerokości 21 łokci, wysokości 12 lokci, pod da- Przeto llplP.-
wia się podobno energicznie jeden z mieszkańców, ch6wką, z zabudowaniami w podwórzu murowanemi pod bla- SZA się Pl'. 
który z powołania swego, raczej pierwszy powziąć chą, wraz z przylegającym do niego placem od frontu ulicy }{upeówiSza-

dlugości około 70 łokci, sl!erokości okolo 23 lokcie, przy- nowną ~ubliczność, aieby nabywając nasze wyI'oby, baczn:\ 
O) Zakonnice przeniesione tu zostaly w r. 1819, pi~:wot· noszl\cy 9~ od kaphalu po odtrĄceniu podatków. Wiadomość zwrac.ah uw~gę na powyższe znaki fabryczne, a to celem o 

nl zaś ich kościól. pny którym od r. 1612 pozostawaly, bliższa u podpisanego w dom·u W-go Spana chroruenla SIę od nabywania wyrobów podrabianych lub na-
ustąpieny byZ jednocześnie ewangielikom. (przyp. kor.) (3-2) PaciorkoWIki. ~ladow&nych. 

-=--~:---~:----::--------------~ 
,D;oBBO.leHO !l;eH8fpOw. Beda.ktor i Wydawem Antoni l .~ ~'ikj. 
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